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O rgan  centralny polskiej partyi socyalno-dem okratycznej,
W ychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o  godzinie 6  wieczór, a nadto w  poniedziałki

i dni pośw iąteczne o  godz. 10 rano.

Bział inseratowy: ułtoa PoMiska I Ł  

O g ło s z e n ia  (inseraty)
ker/.tują od miejsca wiersza jednoszpaNowefe 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras 
30 halerzy, następny po 10 hal. — i» l i» ł—  
ed miejsca wiersza drukiem petitow ym  pe d i 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekroie# 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i t  i.) przyjmuje się m  
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dis miej­

scowych prenumeratorów.

Reklam acy* otwarte ^  wolne od opięty pe~
eztewej. — Redakcya rękopisów me zwn 

i bezimiennych listów oie uwzględnia.

Autonomia Galicyi a prawo 
wyborcze.

Pod powyższym tytułem zamieszcza tow. 
poseł Daszyński w pierwszym zeszycie »Try- 
buny* obszerny artykuł, z którego wyjmuje­
my tu następujące ustępy:

Autonomia, krystalizująca się w sejmach 
prowincyj austryackich nie jest an i narodo 
wą, ani ludową. Austrya, m ająca ośm naro 
stów, m a równocześnie siedmnaście sejmów 
prowincjonalnych. Z kilku wyjątkami są za­
tem sejmy widownią namiętnych sporów na­
rodowościowych, w których zacietrzewione 
•dłam ki narodów zdane są zazwyczaj na ła ­
skę i niełaskę ministrów wiedeńskich i dwo­
ru. Konstytucja bowiem tego dziwnego pań­
stwa, tak bogatego w narodowości, nie zna 
weale narodu jako podstawy konstytucyjnej. 
Zam iast żywych narodów, są w  Austryi »kró- 
lestwa i kraje*, reprezentowane w Radzie 
państwa, zabytki historyczne, porozsadzane i 
podminowane w rzeczywistości przez życie 
narodów, mających albo różne interesy eko- 
Bomiezne, albo żyjące w długoletniej walce, 
pełnej nienawiści.

Z tej sprzeczności między życiem a  między 
zakostniałemi formami tradycji austryackiej, 
wynika mnóstwo objawów, niezrozumiałych 
zupełnie, gdy się na nie patrzy przez okulary 
jednego narodu lub jednej klasy. W  Tyrolu 
np. Niemcy, mający przed sobą mniejszość 
włoską, najbardziej są przeciwni mieszaniu 
się parlamentu centralnego do spraw tyrol­
skich. Natomiast w Czechach, gdzie znów 
Niemcy są w mniejszości, są oni »centrali- 
siarai* i protestują najenergiczniej przeciwko 
rozszerzeniu autonomii sejmu praskiego. Ka- 

n--»”odowość, m ająca w danym sejmie 
większość, dba o powiększenie prerogatyw te­
goż sejmu; naodwrót dzieje się z każdą mniej­
szością. Ci sami Polacy, którzy dobijają się 
z takim trudem szkół średnich na Śląsku 
(mniejszość sejmowa), wywołali w sejmie bu­
rzę, gdy rząd bez ich pozwolenia wstawił w 
budżet wydatki na jednę klasę gim nazjum  
msińskiego w Stanisławowie! Obłuda musi 
tu święcić prawdziwe orgie. Rzucanie słowa­
m i »cenralista« i »autonomist,a«, jako obel­
gami, jest na porządku dziennym. A wszy­
stko to płynie z tego, że narody nie są w 
Austryi wcale ukonstytuowane, a zamiast, nich 
podstawą i końcem państwa isą »królestwa i 
kraje*, czyli prowincje.

Gorzej jeszcze od narodów wyposażony 
jest we wszystkich sejmach lud każdej n a ro ­
dowości. Na tym punkcie sejmy są niczem 
innem, jak  zbiorowiskiem krzywdy ludowej. 
Najstarsze, najbardziej bolesne i krzywdzące 
przywileje zagnieździły się w ordynacjach 
wyborczych do sejmów. Do galicyjskiego sej­

mu, będącego może najbardziej wrogim lu­
dowi, wchodzi np. 12 »posłów*, których tam  
właściwie nikt nie »posyłał«:; są to wszyscy 
biskupi, rektorowie uniwersytetu i — pmzes 
Akademii Umiejętności w Krakowie, obecnie 
hr. Stanisław Tarnowski. Klasa robotnicza 
jest zupełnie od sejmu odcięta. W  niektórych 
miastach dochodzi cenzus wyborczy do 32 K! 
Z pośród 1,600.000 dorosłych mężczyzn w 
kraju m a prawo głosowania tylko niecałe
600.000, a milion to paryasy, wykluczone 
nawet od galicyjskiej komedyi wyborczej. 
Albowiem »prawo głosowania«, to w Galicyi 
jeszcze nie »prawo wybierania« posłów.

Nie — Galicyi istnieje jeszcze jawność i 
pośredniość wyborów, dokonywanych w do­
datku w dziko niesprawiedliwych kuryacłi! -  
Wszystko to równa się wielkiej zbrodni, do­
konywanej na prawie obywatelskiem całego 
Judu pracującego.

W aga prawa politycznego w kuryach przed­
stawia się w Galicyi następująco: 54 szlach­
ciców, a raczej ^obszarników* wybiera 1 po­
sła, 1750 zamożniejszych mieszczan 1 posła 
i 8000 chłopów zamożniejszych 1 posła. Mi­
lion blisko dorosłych obywateli nie m a wcale 
prawa wyborczego!

I to się m a nazywać »samorządem naro­
dowym*. Jest to najbrutalniejsze oszustwo i 
pokrzywdzenie, dokonywane przez klasowy 
sejm galicyjski na polskim i rusińskim narodzie.

Jeżeli do tego dodamy, śe lndność m iast, 
nawet zamożna, jest pod względem prawa 
wyborczego do sejmu dwa razy gorzej trakto­
waną, niż w projekcie reformy wyborczego 
prawa do parlamentu, to »patryotyzm« dzi­
siejszych autonomistycznych krzykaczy za­
błyśnie w całej pełni. Miasta bowiem w  o- 
gromnej większości kraju, to placówki pol­
skości w pośród msińskiego otoczenia.

Jak wychodzą na  tej obrzydliwej ordyna­
c ji wyborczej Rusini, nie trudno odgadnąć. 
Z  górą trzy miliony Rusinów m a w sejmie 
lwowskim garstkę posłów swoich w liczbie 
13 na ogólną liczbę 161. I ći Rusini m ają 
jeszcze z nakazu szlachty i jej fagasów na­
rodowo-demokratycznych wzdychać do powię­
kszenia kompetencyi takiego sejmu!

Takiej to szczególnej, oszukańczej »autono­
mii* galicyjskiej, chce użyć sziachta w Kole 
polskiem w W iednia i jej adlatus dr Głąbiń­
ski, jako tarana przeciwko reformie wybor­
czej. Ód roku przeszło kraj poruszony od 
końca do końca ruchem za reformą wybor­
czą do parlamentu; im częściej podsuwać mu 
będą słowa o »autonomii«, z tem większą 
koniecznością zwróci się uwaga całego naro­
du na strukturę sejmu, tego jedynego auto­
nomii reprezentanta. W  Wiedniu dzisiejsze 
targi nic uwagi godnego nie osiągną, a  w | 
kraju pobudzą jeszcze bardziej całą ludność 
do walki o zdobycie sejmu.

To też pierwszą «eakcyą n a  rezolucye na­
rodowo - demokratyczne, domagające się w 
Wiedniu usunięcia obecnie targów o rozsze­
rzenie autonomii, jes t oczywiście wystawienie 
przez partyę ludowe żądania powszechnego, 
równego, tajnego i bezpośredniego praw a gło­
dowania przy wyborach sejmowych.

Oparcie sejmu na całym narodzie będzie 
naj potężniej szem zasileniem autonomii, będzie 
io  początkiem prawdziwego samorządu, który 
wówczas da sobie radę nietylko z wiedeńską, 

■ale i z galicyjską biurokracją.
Niema autonomii bez reformy wyborczej.

Z z a  kulis narodawej demokracji.
W arszawa, 2 listopada.

»Coś fsię poczynią psuć*... w państwie na­
rodowej dem okracji. A taka tam  jeszcze nie­
dawno była harmonia, taka karność, taki po­
słuch dla komendy z góry ! Obecnie szerzy 
się duch buntu przeciwko » dyktatorowi« N. D. 
Romanowi Dmowskiemu. Zbuntował się po­
czciwy Nowodworski, zbuntował się Tadeusz 
Grużewski, redaktor »Myśli Polski«, zbunto­
w ał się Zygmunt Makowiecki, obecny właści­
ciel »Dzwonu Polskiego*...

.W kołach narodowo-demokratycznych aż 
wre od pokątnych spisków i intryg. Znaczna 
część byłych posłów, których p. Dmowski 
uznał za niegodnych piastowania mandatów 
w przyszłej Dumie, opiera się tej deeyzyi i 
nie chce dobrowolnie ustąpić. Pomiędzy »pod­
komendnymi* p. Dmowskiego znaleźli się ta­
cy, którzy twierdzą, że obecnie rola »dykta­
tora* skończyła się, że powinien ustąpić miej­
sca nowym siłom, bardziej oryentującym się 
w sytuacji, a mniej skłonnym do narzucania 
swej woli na każdym kroku. Przyszło podo­
bno do bardzo gorąeej wymiany zdań, w tra­
kcie której p. Dmowski oświadczył, że gotów 
jest * plunąć* ma całą narodową dem okrację 
i założyć nową partyę.

Nie wiadomo, jak  się ta burza skończy, ale 
obecnie p. Dmowski mobilizuje rezerwy * sta­
rej gwardyi« N. D. P. Zygmunt B a l i c k i ,  
długoletni współtowarzysz rządów p. Dmow­
skiego w * Lidze Narodowej«, zlegalizował się 
obecnie i osiadł w Warszawie. Do nowego 
wielkiego dziennika, zakładanego przez p. 
Dmowskiego w  Warszawie, zjeżdża podobno 
i p. I. L. P o  p ł a w s k i  ze Lwowa. W  ten 
sposób całe pierwsze pokolenie narodowych 
demokratów, które wytworzyło kierunek 
wszechpolski, opuszcza G alicję, bo i pan 
J. H ł a s k o  przeniósł się do Wilna, gdzie ob­
ją ł redakcję niedawno założonego >Dziennika 
wileńskiego®. S.

F. A . S O R G E .
W s p o m n i e n i e  p o ś m i e r t n e .

Dnia 26 października zm arł w Hoboken 
koło Nowego Jorku jeden z weteranów mię­
dzynarodowego ruchu socjalistycznego, tow. 
F. A. S o r g e ,  starzec 78-letni.

Zstąpił do grobu znowu jeden ze starej 
gwardyi zgrupowanej niegdyś koło Karola 
Marxa, jeden z tych, co całe życie swe po­
święcili walce o wyzwolenie klasy robotniczej.

Sorge pochodził z Saksonii. Był on synem 
pastora. Już w najwcześniejszej młodości 
przejął się ideałami socyalizmu. W ziął czyn­
ny udział w rewolucyi 1848/9 r. W alczył w  
v. 1849 w powstaniu badeńskiem pod komen­
dą Mierosławskiego razem  z Engelsem, Lieb- 
knechtem i Janem Filipem Beckerem. Po u- 
padku powstania skazany na śmierć, zdołał 
ocalić się ucieczką. Zakosztował do syta nę­
dzy i goryczy wygnania w Genewie i Leo- 
dyum; wspomnienia z tych czasów, które 
przed kilku laty ogłosił w XVII roczniku 
»Neue Zeit«, tchną jednak niezmąconą pogo­
dą ducha i humorem. Wydalony kolejno ze 
Szwaj caryi i z Belgii, wyemigrował w r. 1852 
do Ameryki,gdzie już aż do końca życia pozostał 
W  pierwszych latach pobytu w Ameryce cier­
piał wielką nędzę, aż się zdołał wybić. Około 
rozwoju socyalizmu w Ameryce położył wiel­
kie zasługi. Gdy w r. 1872 kongres Między­
narodowego Stowarzyszenia Robotników w 
Hadze uchwalił przenieść radę generalną Mię­
dzynarodówki z Londynu do Nowego Jorku, 
został’ Sorge wybrany jej sekretarzem gene­
ralnym i przez długi c z a s ' pełnił tę funkcję.

Należał on do najbardziej zaufanych przy­
jaciół Marxa i Engelsa, z którymi był w cią­
głej korespondencyi. W  »Neue Zeit* pisywał 
gruntowne a barwne listy z Ameryki, świetne 
obrazy amerykańskich stosunków społecznych 
i politycznych. Przy tem był Sorge bardzo su ­
miennym zbieraczem książek i dokumentów, 
tak, że jego biblioteka i zbiory archiwalne należą 
do największych tego rodzaju zbiorów prywa­
tnych i stanowią wprost kopalnię doskonale 
uporządkowanych materyałów do historyi 
międzynarodowego socyalizmu w drugiej po­
łowie XIX wieku. Ze zbiorów tych wydał 
Sorge w  ostatnich tygodniach przed śmiercią 
piękną książkę, zawierającą 271 bardzo inte­
resujących listów Marxa, Engelsa, J. F. Becke­
ra, J. Dietzgena i innych (nakładem księgarni 
Dietza w Sztutgarcie). Listy te świadczą, ja ­
kiem zaufaniem cieszył się Sorge u Marxa i 
Engelsa i rzucają światło na półwiekową blisko 
historyę socyalizmu.

Robotnicy krakowscy i podgórscy mogą 
prenumorować „Naprzód" tygodniowo po ca 
ola 20 ot. (40 hal).

Z literatury i sztuki.
Kalendarz Robotniczy na rok 1907. Wielki 

ilustrowany Kalendarz Robotniczy wyszedł z druku 
w tym formacie i w tej objętości, co w latach

Wizerunek człowieka 
w r. 1906 w Polsce poczciwego.
Pamiętnik ś. p. Wiesława Wrony, przemysłowca, 

knpea, obywatela i wyborcy.
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B a j k a  s y n a  m e g o  J a n a  
•  c e n z i r o w a i a .

Dziadunio odpoczywa po obiedzie. Ciszej... ei- 
szej.

Dziadnnie drzemie. Ciszej, dzieci, ciszej...
Dziadunio pacierze odmawia. Drzwi przymknij­

cie... eiszej.
Dmadkowi nie wolno się gniewać. Doktor za­

kazał.
Na Boga eiszej.
Dziew złe, dzieci bezmyślne, ekrntae — mar­

twicie dziadka! Dziadek zachorować, dziadek 
nmrzee może!

•n  ejen waszemu dał życie, zdrowie. On wam 
••zwelił być jego wnukami. Uszanujcie spokój 
destejnego starca.

Słyszycie, słyszycie? Dziadek grozi, woła, pyta:
— Któż to znowu do drzwi puka? Kto znęca 

się nad starcem, którego dni ostatnie są poli­
czone, który w kraju, dla kraju, przez kraj żył 
i umiera!

— Oni mnie do grobu tą swawolą, do grobu 
wpędzą!

\ Dziadek się dusi. Dziadek plaeze. Dziadkowi 
1 płakać nie wełno: on ma serce chore.

O, idźcież wy precz zaraz, na ulicę, na pola, 
dokąd chcecie. Ale ciszej... ciszej.

Dziadek zasypia na skórzanym fotelu, z na­
suniętą na oczy mycką. Nisko głowę zwiesił na 
piersi, nogi w miękkich, ciepłych butach trzyma 
na stołku wysokim. Z nst mu wypadły zęby. 
Dziadek z tak pochyloną głową w niebieskich 
dużych okularach wygląda jak trup ze strzaskaną 
i wyplutą szczęką.

A kiedy się dziadzio budzi i wpycha zęby do 
jamy ustnej, dzieci już niema w domu. I znowu 
jest źle, bo dziadek lubi wiedzieć, co robią wnuki, 
jak się bawią i jakie czytają książki. Więc 
w dłonie klaska i woła na służbę, aby przypro­
wadzić dzieci, gdy zaś długo się nie zjawiają, 
na przestrogi lekarza niepomny, zaczyna płakać.

Różnie dziadek płacze: niekiedy kwili, tak 
lękliwie i żałośnie, jakby zeń ulatywało życie, 
niekiedy zaś płacząc, wygraża żółtemi piąstkami 
i wydziedziczeniem grozi.

Cha, cha! tynfa własnego nie mając w ma­
jątku i sam będąc wydziedziczony, innych wy­
dziedziczać niema z czego.

By starego nie drażnić, nikt o tem głośno nie 
mówi, lecz wiedzą wszyscy. Długów ani dziad, 
ani syn nie płaei. Wnuki zaś dopiero podrastają, 
więc jeszcze niewiadomo, co będzie.

Acb, dziadzioby umarł w jednej chwili, gdyby 
mógł wyjść ze swego pokoju i wiedzieć, jakim 
to nierządem dom jego stoi. Ale nie wychodzi 
i nie wie.

Tymczasem od rana do nocy dom nachodzą 
wierzyciele i od rana do nocy odchodzą z kwit­
kiem, z kwitkami.

Z bezwzględnością istot gminnych i zepsutych 
wydzierają sobie wszystko, co dziadunio sercem '

czystem ukochał, a eo dziś można zamienić na 
pieniądz • bezdnszny i nikczemny: saską porcelanę, 
tureckie makaty, gobeliny, perły narzeczeńskie 
babuni, klejnoty herbowne, obrazy, psałterzyk 
w srebro oknty. Wydarłszy zaś i podzieliwszy 
między siebie, nękają dalej.

Czy tych kosztowności nie było znown tak 
wiele, Gzy, że Indzie byli twardego serca — dość, 
że dnia nie mieliśmy w domu dziadowskim bez 
troski, swarów i nawet bójek, wszczynanych 
przez natrętów z służbą.

Skoro świt, poczynały się nieznośne targi i 
„odprawy" zuchwałych posłów szatana, Rządy — 
spoczywały w rączkach babuni i tylko jej roz­
tropności niepospolitej dom zawdzięczał swoje 
trwanie. Miał dziadzio codziennie bnlionik mocny 
z żółtkiem, z mięs białych i drobin, miał bielu­
tką kawę z bułeczkami lub biszkoptami, które 
w kawie maczał; miał znowu na obiad rosołek, 
kotlecik z polędwicy i czystą serwetę pod brodę 
plugawą. Miały dzieci śniadanie, obiad, wieczerzę, 
książki szkolne, kajety i nawet łakocie.

Czem się to działo, że słaba, trochę przygar­
biona babunia z siwemi niobami, zaczesanemi na 
uszy i z wieczną kokardą koronkową na głowie 
umiała tylu młodych i silnych złośników poskro­
mić, ich serca gniewne uciszyć i nawet zdobyć, 
i —- co najważniejsza — jak potrafiła nowe u 
nich zaciągać dlngi, —  nie wiem, nikt nie wie.

„Na drzewie siedzę, a dokoła wilki wyją" —  
mawiała z głupim uśmiechem.

Obraz był dobry, wszelako nie tłumaczył, ja- 
kiemi siłami tak dłngo trzymała się babcia na 
drzewie.

My, dzieci, babuni wnuki, braliśmy podówczas 
życie dosłownie. „Drzewo" — było dla nas drze­

wem, „wilki“ — wilkami. Wyobrażaliśmy sobie 
tedy babunię, siedzącą na ogromnej sośnie, a na 
dole — w śniegu —  stado wilków, poglądają- 
cych w górę na babcię i kłapiących strasznymi 
zębami.

Mróz przenikał nasze kośei. Lada chwila ba­
bunia mogła zasnąć, osunąć się i spaść. A wilki 
— tuż, a wilki —  tuż wkłuwają zęby w mądrą 
babunię, szarpią czarną, jedwabną sukienkę, zry­
wają z siwej głowy kokardę.

O babuniu! o sny dziecięce!
„Na drzewie siedzę: dokoła wilki wyja".
Babunia lubiała powtarzać te słowa.
Gdzież był dziadek — czy także „siedział na 

sośnie", czy sercem ogarniał cale bohaterstwo 
babuni ?

My gardziliśmy dziadkiem, nadając mn różne 
przezwiska: „stara lala", „trupek", „ciało". 
Umiał krzyczeć, pienić się, gniewać — żądał dla 
siebie wszystkich praw, wygód, szacunków, stra­
szył swoją dawno przez wszystkich domowników 
upragnioną śmiercią — ale nie umiał babuni i 
nas od tłnmn wierzycieli obronić.

Nie widział nic, nie słyszał. Słyszał każdy 
nasz krok, każde skrzypnięcie drzwi, spory, śmie­
chy —- a głuchnął na wołania ulicy, która wdzie­
rała się do domu wszystkiemi drzwiami!

Dom się trząsł od wrzawy, wymysłów, prze­
kleństw, ludzie zuchwali, lichej konduity: wyro­
bnicy, metrowie muzyki, przekupnie, żydzi __
pełnym głosem żądali zapłaty, wybijali szyby 
w oknach, ciskali dziadkowi i babuni w twarz 
„łgarzy, pasorzytów, judaszów, szalbierzy", nie 
dotrzymujących słowa, —  dziadek do samej śmierci 
grał komedyę częściowej głuchoty i niewinności. 

Ciszej, dzieci, ciszej... (D. e. n.)
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poprzednich. Zawiera on bogaty dział polityczny, 
popularno-naukowy i literacki. Na czele zamie­
szczona jest pieśń socyalistyczna „Międzynaro­
dówka" z nutami. Z artykułów politycznych wy­
mienić należy: Ignacy D a s z y ń s k i :  „ K s i ą d z  
w p o l i t y c e " ;  Bolesław L i m a n o w s k i :  „W 
chwili obecnej" (rewolncya w zaborze rosyjskim); 
Adela P o p p o w a :  „Prawo wyborcze kobiet"; 
poseł Franciszek S c h n h m e i e r :  „Proletaryat i 
szkoła"; poseł dr Wilhelm E 11 e n b o g e n: „Dla­
czego zwalczamy klerykalizm?"; „Socyalistyczna 
organizacya nauczycieli w Holandyi". Z innych 
artykułów zasługują na uwagę: Edmund de
A m i c i s :  „Rozmowa" (rozmowa między matką 
a synem o socyaliźmie); dr Władysław Gum-  
p 1 o w i c z : „ Rozwój rolnictwa w Anglii“; Ernest 
C r ó s b y :  „Maszyny"; dr Jan O r w i d :  „Mu 
zyka i rewolncya"; Ellen Ke y :  „Sztuka i so- 
cyalizm"; poseł dr Wilhelm E l l e n b o g e n :  
„Marsylianka ongi i dziś"; Emil H a e c k e r :  
„Wojna chłopska we Włoszech" (obrazek z dzie­
jów socyalizmu w XIII. i XIV. wieku); Tytus 
F i l i p o w i c z :  „Do Wołogdy" (z notatek ze­
słanego).

Nowością jest obficie ilustrowany przegląd 
wypadków w roku ubiegłym, napisany przez Ste­
fana K a r s k i e g o ,  a zawierający kronikę re­
wolucyi w r. 1905. Dział powieściowy reprezen­
towany jest przez dwóch z pośród największych 
powieściopisarzypolskich: Stefana Ż e r o m s k i e ­
g o  („Wspomnienie") i Wacława S i e r o s z e w ­
s k i e g o  („Przepowiednia W ernyhory); z no­
wel tłómaczonych zasługują na wyróżnienie: 
Anatol F r a n c e :  „Jak psy morskie zaczęły się 
ubierać1' i Edmund de G o n c o u r t :  „Cmentarz 
nędzarzy". Z poezyj wymienić należy: „Leć
pieśni!" Kazimierza R o m i n a ,  „W mogile ży­
wych", „Obudź się tłumie". Liczne ilustraeye, 
kalendaryum z kalendarzykiem historycznym, ka­
lendarzyk partyjny i informacye dopełniają obfi­
tej i urozmaiconej treści tego kalendarza, zre­
dagowanego przez tow. Zygmunta K l e m e n ­
s i e w i c z a .  Cena 70 hal., z przesyłką pocztową 
80 h. Do nabycia w administraeyi „Naprzodu", 
Kraków, Sławkowska 29.

— R e d a k c y a  w y d a w n i c t w a  „ P o l s k a  s z t u ­
k a  s t o s o w a n a "  rozp isu je  k o n k u r s  n a  p r o ­

j e k t  o k ł a d k i  d o  z e s z y t u ,  m ającego zaw ierać 
kom pozycye artystów  i reprodukcye okazów już wy­
konanych  z zakresu  sz tuki stosow anej. W aru n k i: 1) 
J e d e n  lub najwyżej dwa ko lo ry  i kolor pap ie ru  ok ład ­
kow ego (k tó ry  należy  również zapro jek tow ać, n a jle ­
piej p rzed k ład a jąc  p róbką p ap ie ru  w oryginale). 2) Do 
w ykonania w litografii albo zapom ocą klisz cynko­
w ych lub  z linoleum . 3) R ysunek  w n a tu ra ln e j wiel­
kości okładki, dokładnie 33 l/a X  26 cm. 4) N a okładce 
m a  być uw zg lęd n im y  n astępu jący  ty tu ł ;  S z t u k a  
S t o s o w a n a  zeszyt I . ,  ogólnego zbioru  zeszyt V I I I .  
K raków  1906 w ydaw nictw o T -w ą : P o l s k a  S z t u ­
k a  S t o s o w a n a "  5) N agroda 70 K . 6) P ro jek t 
nagrodzony sta je  się  w łasnością Tow arzystw a. 7) O ce­
n iać  prace będzie kom isya rozpoznaw cza T ow arzy­
stw a. 8) P race  należy nadsyłać  do T ow arzystw a „P o l­
sk a  sztuka stosow ana" w K rakow ie, W olska  14, do 
godziny 12 w po łudn ie  dn ia  20 lis to p ad a  b. r ., bez 
w zględu na dzień w ysłania.

U R O K U .
Kraków, 5 listopada 

N o w in y  k ra ko w skie .
Z jaskini wyzysku. Może więcej, niż na to 

zasługuje, zajmowaliśmy się sprawą strejku w 
drukarni „katolickiej" spółki „Głosu narodu", 
czyniliśmy to jednak z umysłu, aby ogół pu­
bliczności dokładnie obznajomió z godnymi po­
stępkami klerykalnych wyzyskiwaczy i aby 
przedstawić, zwłaszcza robotnikom, czego po 
takich pracodawcach mogą się spodziewać. Głó­
wną bronią, jaką teraz, widząc swoją niemoc, 
walczy ta spółka, względnie osławiony Toma­
szewski ze swymi pomocnikami, jest broń ludzi 
najpodlej szych — denuncyacya. I tak po denun- 
cyacyi Tomaszewskiego w policyi na strejkują- 
cych, nastąpiła następna w prokuratoryi, gdzie 
Tomaszewski widząc, że denuncyacye jego na 
kruchych opierają się podstawach, dalej kłam­
stwo kłamstwem popędzał, zapominając o tem, 
że zadenuncyowani na k a ż d y  k r o k  swój i 
na k a ż d e  s ł o w o  —  na szczęście —  mają 
świadków i ze spokojem czekają dalszych kro­
ków. Po denuncyacyi Tomaszewskiego nastą­
piła denuncyacya godnego pomocnika Ligęzy, 
w końcu kretyna Zdanowskiego, a dla kompa­
nii, po utracie p. Banacha, najlepszego zecera 
maszynowego w tej drukarni, który przez kilka 
tygodni dochowywał „wiary" Tomaszewskiemu, 
w swej wściekłości zamieścił „Głos narodu" 
nową denuncyacyę, a zarazem oszczerstwo na 
organizacyę drukarzy i na p. Banacha, o któ­
rem już wspominaliśmy. Ze jednak i to oszczer­
stwo jest nieudałe, niech świadczy oświadczenie 
tegoż p. Banacha, nadesłane dobrowolnie, bez 
żadnego żądania ze strony organizaeyi:

O ś w i a d c z e n i e .  W nr. 472 „Głosu na­
rodu" umieszczoną była notatka p. t. „Socyali­
styczne organizacyę nie mogą przeboleć i t. d., 
zaczepiająca nie tylko organizacyę krakowskich 
drukarzy, ale także moją osobę. Z powodu tego 

jestem zmuszony odpowiedzieć na n i e p r a ­
w d z i w e  zarzuty w piśmie powyżej wspomnia- 
nern:

„Pracowałem w tej drukarni już rok, lecz 
zawsze byłem krępowany, aby do organizaeyi 
drukarzy nie należeć i to jedynie z tego po­
wodu, że p. Tomaszewski wiedząc, iż nie znam 
praw cennikowych, może mnie w y z y s k a ć  —  
a czego znanym jest nie tylko w Krakowie, ale

i w Poznańskiem i niejedno na sumieniu dzier­
ży — i że robić może ze mną, co mu się po­
doba. Z początku wierzyłem temu zacnemu i 
tyle od „ s o c y a l i s t ó w "  prześladowanemu 
„patryocie". (Nie od socyalistów prześladowa­
nemu, ale przez swe własne sumienie). Po­
znawszy jednak bliżej Tomaszewskiego i do­
świadczywszy niejeden raz od niego „miłych 
przyrzeczeń na Boga", wstąpiłem do organiza- 
cyi. Tu dopiero dowiedziałem się, jak byłem 
wyzyskiwanym (za co też p. Tomaszewski, 
względnie p. Beaupre skazani zostali przez sąd 
cennikowy na dopłacenie mi niewypłacanyeh 
należytości). Gdy sprowadziłem się z rodziną 
do Krakowa p. Tomaszewski zaczął mi się o d- 
g r a ż a ć ,  a raz gdy wytknąłem mu jedno nie­
sprawiedliwe obchodzenie się, chciał się na mnie 
rzucić jak hyena i bić (co może 2 kolegów ma­
szynowych i p. St. M. poświadczyć), lecz wi­
dząc, iż wszyscy na to patrzą i czekają tego 
ataku, coby mu z pewnością na dobre nie wy­
szło, wiedząc, że to nie Bydgoszcz lub syn je ­
go, cofnął się z wściekłością, a za chwilę przy­
chodzi znów ten człowiek bez honoru, jakby 
nigdy nic nie było i częstuje cukierkami, któ­
rych przyjęcia naturalnie odmówiłem. Krótko po 
tem zajściu zaczęły się znów pogróżki i na­
mowa do wystąpienia z organizaeyi. Jeszcze 
jednego kolegę wziął w opiekę i namawiał do 
wystąpienia z organizaeyi, przyobiecując złote 
góry, czemu jednak zawsze opieraliśmy się. 
W końcu zaczął pogróżkami wydalenia i ujęcia 
z płacy za pracę naszą ciężką. Wreszcie daliśmy 
się namówić i wystąpiliśmy z organizaeyi; na­
stała na razie, choć nie na długo, zgoda. Je­
dnego kolegę z powodu odmowy wydalił pod­
stępnie, lecz organizacya przytuliła tego kolegę 
do siebie.

Teraz, gdy wybuchł strejk, p. Tomaszewski 
wyzyskiwał i wyzyskuje jeszcze swych ludzi, 
którzy oślepieni jego ładnemi mowy i obiecan­
kami dalej pracują i hańbią się przed wszyst­
kimi —  nie tylko zorganizowanymi, ale i nie- 
zorganizowanymi robotnikami. P. Tomaszewski 
powiada, że jeźli ktoś z nich zastrejkuje, nie 
dostanie w Poznaniu pracy, ou mu to zrobi, a 
przeciwnie jest. Przekonałem się o tem od wszy­
stkich tu kolegów, nawet od właściciela jednego 
usłyszałem, że takich ludzi ou by nie przyjął, 
a koledzy sobie zapamiętają tych łamistrejków. 
Oburzenie wielkie tu panuje na nich.

Co do mnie, należało mi się w strejku, gdy 
pracowałem, nie 102 kor., ale najmniej 140 kor., 
co mi też wszyscy przyznać muszą, czy z re- 
dakoyi „Nowin", czy „Głosu narodu" i przy­
znają to, nawet oburzenie było na nierówność 
płacy, lecz gdy się upomniałem o podwyższenie 
płacy, zawsze byłem przyparty tem od ks. Ką- 
dzioły, że trzeba po k o l e ż e ń s k u  się podzie­
lić (z synem p. Tomaszewskiego, który tyle nie 
pracował, co ja), ale o pracy koleżeńskiej nie 
wspomniano! P. Tomaszewski swego syna ochra­
niał i nie dał mu pracować tak, jak nam. Wie­
działem o tem, że gdyby syn p. Tomaszewskiego 
mniej otrzymał, t. j. tyle, co mu się należało, 
nienawiść i zemsta ojca czeka mnie dziś czy 
jutro. Więc wolałem zaprzestać tej pracy i nie 
dać się wyzyskiwać, nie szkodzić kolegom zor­
ganizowanym i jako robotnik nie oszukiwać i 
zwalczać icli haniebnie, oczyszczając się w ten 
sposób z tego wszystkiego, co za przyczyną i 
namową tego wielkiego .patryoty" uczyniłem.

N i e p r a w d z i w e  i w p r o s t  h a n i e b n e  
jest oświadczenie „Głosu narodu" resp. p. To­
maszewskiego, że organizacya mnie upoiła do bez -  
p a m i ę c i .  Oświadczam tu sumiennie, że orga­
nizacya mnie nie poiła i nie wysiała do Poznań­
skiego, a le  ja  sam  na w ł a s n y  k o s z t  wy­
jechałem, uio chcąc się wcale widywać z p. To­
maszewskim i dalej dać się namawiać do tej tak 
hańbiącej pracy i szkodzić organizaeyi drukarzy 
krakowskich w jej pracy* którą zdobyła sobie z 
wysiłkiem, narażeniem i poświęceniem dla wszy­
stkich kolegów. N i e p r a w d ą  j e s t ,  że upoi­
łem się, jak to p. Tomaszewski każe pisać i fał­
szywie oczerniać, ale p r a w d ą  j e s t ,  że To­
maszewski c h c i a ł  m n i e  u p o i ć  w s o b o t ę ,  
przed mym wyjazdem, ażebym k o n t r a k t  p o d ­
p i s a ł ,  który mi przedstawiono, lecz z którym 
mi bronił iść się poradzić adwokata. Dość już 
było mego rozgoryczenia i mej rodziuy, która mi 
też zabroniła iść więcej do pracy ,na dalszy wy­
zysk, a potem na wyrzucenie na bruk. Niepra­
wdą też jest, że dopiero po kilka dniach wyje­
chałem, bo wyjechałem zaraz w poniedziałek rano 
do Poznania.

Mógłbym jeszcze więcej tu podać faktów i za­
patrywań obcych ludzi na p. Tomaszewskiego, 
znanego ogólnie „patryoty" w Poznańskiem, a 
teraz w Krakowie, lecz zostawię to na stoso­
wniejszą jeszcze może chwilę.

Kończąc to moje oświadczenie, zaznaczam je­
szcze raz, że oświadczenie w Nr. 472 „Głosu 
narodu" p. Tomaszewskiego jest k ł a m s t w em  
i z a s ł u g u j e  na  n a p i ę t n o w a n i e ,  za ta­
kie postępowanie i za walkę przeciw organizaeyi 
drukarzy krakowskich. Proszę kolegów krakow­
skich to „patryotyezne" postępowanie p. Toma­
szewskiego zapamiętać sobie dobrze na przy­
szłość.

Poznań, dnia 30 października 1906.
St. Banach.

Oświadczenie to jest charakterystyczne głó­
wnie dlatego, że potwierdza fakta, jnż podno­
szone, przez tego, który długi czas był nie do 
zdobycia, wprost zahypnotyzowany przez Toma­
szewskiego, który wreszcie dobrowolnie przystę­

puje do strejkn, a dla uniknięcia nagabywań ze 
strony Tomaszewskiego wyjeżdża na własny koszt 
do Poznania i wtedy zaczyna wypowiadać swe 
żale i sądzić tego, względnie tych, których śle­
po słnchal i którym aż do zapamiętania ufał.

Tak powoli ale stale traci spółka wyzyski­
waczy grunt pod nogami, a widząc swą niemoc, 
swe słabe siły wobec organizaeyi, chwyta się 
coraz brudniejszych sposobów walki i naraża 
się na ogólne potępienie, czego mamy liczne do­
wody i na straty ciągłe, nie chcąc zrozumieć, 
że organizacya drukarzy w swej walce nie ustąpi 
aż swego dopnie, a chwilowy opór Tomaszew­
skiego niczego nie dokaże ti na długo nie starczy.

Rada miasta odbędzie posiedzenie we czwar­
tek 8 b. m. o godz. 5 wieczorem. Na porządku 
dziennym znajduje się dalszy ciąg debaty nad 
zakupnem grantów pofortyfikacyjnyeh, oraz spra­
wa czyszczenia miasta.

Ruch przedwyborczy zaczął się już dzisiaj. 
Przed ratuszem stoją już gromadki ludzi, któ­
rych przy każdych wyborach można widzieć przy 
agitacyi. Niektórzy z nich dysponują już pewną 
ilością legitamacyj, chlubiąc się przed konkuren­
tami swym sprytem. —  Stronnictwo demokraty­
czne otworzyło już swój lokal wyborczy w tra­
fice Lermera przy placu Franciszkańskim.

Szklany rewolwer. Szymon Kopurek, robotnik 
ślusarski, przyszedł w niedzielę do swej narze­
czonej, służącej przy ul. Floryańskiej 1. 3 4  i za­
czął wyprawiać awantury pod pozorem, że na­
rzeczona jest mu niewierną. Gdy zaczął grozić 
rewolwerem, posłano po polieyę, która zrewido­
wawszy Kopnrka, znalazła w jego kieszeni broń 
w formie flaszki z wódką, której część miał już 
w głowie.

W pralni Rechta przy placn Groble panują 
niemożliwe stosunki. Praca trwa tam 1 4  godzin, 
a zapłata wynosi od 6 do 10 K tygodniowo. 
Oprócz tego poważają się robotników i robotnice 
bić i przezywać najordynarniejszymi wyrazami. 
Zwracamy p. Reehtowi uwagę, żeby zaprowadził 
inne porządki, bo robotnicy takiego z nimi ob­
chodzenia się dłużej nie ścierpią.

— Z j a z d  Ś p ie w a k ó w , byłych członków czyn­
nych T ow arzystw a muzycznego w K rakow ie, odbędzie, 
się w dniach 18 i 19 listopada. K om itet, zajm ujący 
się zjazdem , uprasza w szystk ich  byłych członków 
cfcóru T ow arzystw a, aby jak  najrychlej nadesłali od­
powiedź na  p rzesianą  im  odezwę Ci, k tórzy  z po­
wodu b rak u  adresu nie otrzym ali zaw iadom ienia, r a ­
czą zgłosić s ę niezwłocznie do kancelaryi T ow arzy­
stw a m uzycznego (K raków , pl. Szczepański 1).

t te p e r tu a i teatru! m le jsk te ^ u  w  K r a ­
k o w ie

Poniedzia łek : „Zim owa pow ieść", dram at w 5 ak t. 
W. Szekspira.

W to re k :  „W iśniow y sad", kom edya w 4 ak tach  A. 
Czechowa.

Ś ro d a : „M arno traw ny  ojciec", kom edya w 4  aktach 
B Shaw ’a (popularne).

C zw artek : „W iśniow y sad", kom edya w 4 ak tach  
A  Czechowa.

P ią te k :  te a tr  zam knięty.
S o b o ta : „Z akochana", kom edya w 3 ak tach  Je rzeg o  

de P orto -R ich e  (nowość).
N iedziela  o godz. 3 po  p o łu d n iu : „O drodzenie", 

kom edya w 3 ak tach  Fr. Schonthana (ceny zniżone 
do po łow y); o godz. 7 w ieczorem : „Ponad  siły", 
sztuka w 2 częściach w 6 odsłonach B joernstjerne- 
B joernsona.

— U niw ersytet: lu d ow y  im  A, M ic k ie w i­
cza  w  K r a k o w ie .

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e  g o ,  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści się przy ulicy G r o d z k i e j  43,  I I .  p.

B i b l i o t e k a  o tw arta  w dn i powszednie od godz. 
U —1 i 3 —9. a w niedziela i św ięta od 9 —1.

C z y t e l n i a  p i s m  o tw arta  w dn i powszednie od 
godz. 11—1 i od 3 — 9, a w niedziele i św ięta od 
jjudz. 9 — 1 i od 3 —9.

Z  kraju .
Z  doli robotniczej, w  kopalni wosku gali­

cyjskiego banku kredyt, w Borysławia przed kilka 
dniami doznali kontuzyj po całern ciele przez t. 
zw. syp kominowy robotnicy: Jan Budko i An- 
druś Hamulec. Po wywiezienia ich z głębi ko­
palni przez dozorcę, sztygar Richter zamiast po­
słać po lekarza, obu rannych odesłał pieszo do 
cyrnlika, gdzie i na pomec tego „eskulapa" mu­
sieli czekać przez przeszło 3 godziny.

Robotnik Michał Gorgoń, o którego śmierci 
pisaliśmy przed tygodniom, jak przeprowadzona 
komisya sądowa wykazała, zmarł nagle na krwo­
tok płucny, wpadłszy do rowu, doznając przy- 
tem licznych skaleczeń i kontuzyj, co w pierw­
szej chwili nasuwało podejrzenie, iż padł ofiarą 
morderstwa.

Nowa linia telefoniczna. Dnia 10 listopada 
oddaną zostanie do nżytku nowourządzona sieć 
telefoniczna w Żywcu i międzymiastowa linia te­
lefoniczna Żywiec—Bielsko. Sieć telefoniczna o- 
bejmuje 21  stacyj abonentowych głównych i 4 
uboczne, oraz publiczną mównicę telefoniczną; 
linia międzymiastowa otrzymała nr 3 6 9 0  i ma 
2 0 -4  kim. długości. ,

Brutalny klecha, z  Dąbrowy (kolo Tarnowa) 
piszą nam: Czytelnikom „Naprzodu" znane jest 
z naszej korespondencyi sierpniowej niegodne za­
chowanie się ks. kanonika Kahla, proboszcza grę 
boszowskiego, na pogrzebie włośeianki Kowalowej. 
Nie zatarł się w pamięci zakaz zaprzestania pła­
czu wydany dzieciom zmarłej i to nakaz kate­
goryczny, pod groźbą wyrzucenia z cmentarza — 
nie zatarło się rzucenie na p. Julię Bojkową i 
znieważenie jej. Następstwem podobnego zacho­
wania się było wniesienie prośby do ks. biskupa 
w Tarnowie, podpisanej przez wszystkich para­
fian bez różnicy zapatrywań o usunięcie ks. Kahla 
z Gręboszowa, wniesienie przez p. Bojkową do­
niesienia przeciw ks. Kablowi do prokuratoryi 
państwa o obrazę religii i do sądu w Żabnie o 
obrazę czci i lekkie uszkodzenie ciała, a to na

podstawie świadectwa lekarskiego, no i ks. Kabla 
przeciw Bojkowej o obrazę religii (§ 303 uk.). 
Żałatwienie tych próśb i doniesień nacechowane 
jest naszą galicyjską energią. Prośba parafian 
nie odniosła żadnego skutku, podobnie jak i do­
niesie Bojkowej do prokuratoryi. Natomiast do­
niesienie ks. Kahla przeciw Bojkowej urozmaicone 
zostało aktem oskarżenia (o dniu rozprawy do­
niesiemy).

Dnia 3 b. m. odbyła się w sądzie powiato­
wym w Żabnie przed sędzią Kryglewskim roz­
prawa przeciw ks. Kahlowi o obrazę czci p. 
Bojkowej. Ta ostatnia zastąpiona była przez dra 
Moskwę. Ks. Kahl bronił się sam, gdyż żadea 
z adwokatów, do których się zwracał, obrony 
jego nie przyjął.

Na rozprawie szeregiem zeznań świadków 
stwierdzonem zostało niegodne zachowanie się 
ks. Kahla wobee sierót, a następnie „szturanie“ 
Bojkowej w ten sposób, iż dwa razy na ziemię 
upadła. Ks. Kahl, zeznał jeden z świadków, nie­
tylko p. Bojkową „szturał", lecz ponad to wo­
łał, by który z dobrych katolików ją wyrzucił. 
Dobrzy katolicy jednak nietylko nie usłuchali 
swego proboszcza, lecz okazali mu swe usposo­
bienie w taki sposób, że ks. Kahl czemprędzej 
z cmentarza się wyniósł.

Na podstawie tych zeznań uwolnił sędzia ks. 
Kahla od oskarżenia o lekkie uszkodzenie ciała 
a uznał go tylke winnym przekroczenia z § 496 
i skazał go na 6 dni aresztu, zamienionych na 
300 koron grzywny, tudzież zwrot kosztów. 
Funkcyonaryusz prokuratoryi nie wniósł odwoła­
nia od wyroku uwalniającego, wniosły go jednak 
obie strony. Dodać należy, iż ks. Kahl zacho 
waniem się swem na rozprawie robił wprost 
przygnębiające wrażenie. Gdybyśmy ks. Kahla 
nie znali, łatwo uwierzyćbyśmy mogli, iż jest 
człowiekiem umysłowo chorym.

Powód dawałoby ustawiczne mieszanie się do 
rozprawy, karcone co chwila przez sędziego — 
zadawanie pytań obrońcy, czy jest rzeczywiście 
drem Moskwą, czy dobrze bronić nmie, upomina­
nie świadka Cisły w czasie składania zeznań, by 
się zgłosił na plebanię w sprawie kasy Reiflei- 
sena, zwracanie się do sędziego, by wydalił obe­
cnych na sali kilku akademików, „ponieważ oni 
coś notują", wkoricn odpowiedź na oskarżenie 
wygłoszone przez dra Moskwę, iż oskarżenie t,u 
jest bez wartości, bo on, t. j. ks. Kahl, jest ka­
tolickim księdzem, a dr Moskwa nie jest katoli­
kiem (wszak śmiał księdza oskarżać).

Ciekawi jesteśmy, czy ks. Kahl pozostanie na­
dal duszpasterzem parafian gręboszowskich ? A 
jeśli tak —  to kto podkopuje religię i kościół?

0 morderstwie Rosenbaumów w Myślowej
kolo Podwołoczysk donoszą następujące szcze­
góły: Wszyscy trzej zbrodniarze: Jankowicz i 
dwaj bracia Podgórni odstawieni zostali pod 
eskortą żandarmeryi - Podwołoczysk do Tarno­
pola, gdzie się odbędzie rozprawa.

Według zeznań braci Podgórnych, sprawcą 
morderstwa jest Jankowicz. On to, gdy wszyscy 
trzej wtargnęli do izby, w której spał Rosen­
baum, kazał jednemu z Podgórnych zamordować 
śpiącego, gdy ten zaś się wahał, Jankowicz sam 
obuchem siekiery ugodził w twarz Rosenbauma. 
Cios ten był śmiertelnym. Rosenbaum śmierteł- 
nem charczeniem obudził śpiącą w drugim po­
koju żonę, która zawołała: „Kto tam?" Wów­
czas Jankowicz pospieszył do drugiej izby i k il­
ku uderzeniami siekiery zabił kobietę. Następnie 
jnż wszyscy trzej rozpoczęli poszukiwania pie­
niędzy, a gdy je znaleziono, Jankowicz dał Pod­
górnym 80 K, sam zaś zabrał resztę. Ile — nie­
wiadomo. Jankowicz wszystkiego się wypierał. 
Celem śledztwa było znaleźć corpm delicii zbro­
dni i to się znalazło. Podgórny młodszy, ten 
którego we Lwowie aresztowano, zeznał, że na 
rzędzia mordu tj. dłuto, którem wyważono oknu 
w karczmie i siekiera, zostały w polu, w odda­
leniu około siedmiuset kroków za karczmą za­
kopane. Na miejsce zbrodni przywieziono wino­
wajców, skąd według wskazówek Podgórnego, 
wyruszono w pole i w oznaczonem miejscu ka­
zano włościanom orać pole. W krótkim czasie 
rzeczywiście wyorano narzędzia zbrodni. Na sie­
kierze znać jeszcze było ślady krwi. Podczas o- 
rania, przypatrywali się tej czynności trzej zbro­
dniarze w asystencyi trzech żandarmów z ko­
mendantem, sędzia śledczy i około dwieście osób 
zwabionych ciekawością. Dalsze losy zbrodniarzy 
odegrają się w sądzie karnym w Tarnopolu. 
Wszyscy trzej są to ludzie młodzi, najstarszy 
nie dosięga 25 lat życia. Ojciec Jankowicza jest 
uwięziony za zbrodnię kradzieży, syn zaś — 
zdaje się —- dojdzie jeszcze wyżej...

Z  zaboru rosyjskiego .
Sprawa b. posła Wł. Grabskiego. W odpo­

wiedzi na list p. Władysława Grabskiego, który 
twierdzi, jakoby nikomu nie mówił o planie wy­
tępienia socyalistów w ciągu dwóch miesięcy 
przez narodową demokracyę za pomocą sądów 
polowycli itd., ostatni numer „Robotnika" pisze: 
„Oświadczamy, że „Rozmowa z b. posłem do Du­
my" została nam zakomunikowana przez osobę, 
której nie mieliśmy żadnego powodu nie wierzyć 
i że gotowi jesteśmy wymienić nazwisko tej oso­
by przed dowolnem gronem ludzi, byle zasługu­
jących na zaufanie.

Z sądu wojennego. Na piątkowej sesyi war­
szawski sąd wojenny okręgowy rozpoznał nastę­
pujące procesy o agitacyę rewolucyjną wśród 
żołnierzy:

1) Sprawę Jakóba Robnsztejua, szeregowca 
39 tomskiego pułku pieche,y, pociągniętego do
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odpowiedzialności karnej za podburzanie szere­
gowców wymienionego pułku do nieposłuszeństwa 
władzy; Robinsztejn zalecał żołnierzom, aby przy 
uśmierzaniu rozruchów nie strzelali, gdyby zaś 
oficerowie zmuszali ich do wykonania swego roz­
kazu, wówczas zaleeał im bić oficerów.

Robinsztejna skazano na zesłanie na o s i e ­
d l e n i e .

2) Sprawę 20-letniego Tomasza Cieślaka, o- 
skarżonego o to, iż w sierpniu r. b. w Łodzi 
w fabryce Stiltta, wręczył żołnierzom Cholapi- 
nowi i Abramowowi odezwy łódzkiej wojskowo- 
rewolucyjnej organizacyi.

Wyrokiem sądu wojennego Cieślaka skazano 
na o s i e d l e n i e .

3) Sprawę 20-letniego Piotra Szlagowskiego, 
oddanego pod sąd za to, iż w dniu 1 sierpnia 
t. fe. w Warszawie wręczył patrolowi połicyjne- 
ttiu, złożonemu z żołnierzy lejb gwardyi litew­
skiego pułku odezwę, zatytułowaną: „ Odpowiedź “ 
w której krytykowano manifest, wydany w przed­
miocie rozpuszczenia Dumy, oraz nawoływano 
żołnierzy do wspólnego wystąpienia z narodem.

Sąd wojenny skazał Szlagowskiego na zesła­
nie na o s i e d l e n i e .

W sprawaeh tych obronę wnosił adw. przys. 
fopowski.

4) Sprawę Nowińskiego, Kołodziejczyka i Bu- 
dryka, pociągniętych do odpowiedzialności karnej

należenie do organizacyi bojowej P. P. S. 
Nowińskiego, Kołodziejczyka i Budryka ska­

kano na zesłanie na osiedlenie.
Tegoż dnia okręgowy sąd wojenny w cytadeli 

fozpoznawał sprawę Leona Ssyfera i Marcelego 
2aksa, oskarżonych z art. 102 i 132, o nale­
żenie do partyi „Proletaryat", oraz o drukowa­
nie, celem rozpowszechniania proklamacyj, pod­
burzających do obalenia istniejącego nstrojn pań­
stwowego, do niepłacenia podatków i t. d.

Sąd skazał podsądnyeh z art. 132, po zali- 
^enm czasu, spędzonego w więzieniu na śledź- 
'Ufie, na zamknięcie w fortecy na 3 miesiąee i 
0̂ doi.
Z warszawskiej izby sądowej. W piątek za- 

ftudły następujące wyroki:
J na Tywanka, pociągniętego do odpowie- 

^ialności za rozdawanie w Alejach Jerozolim­
ach  odezw socyalistycznych, nawołujących do 
j^olueyi, skazano na 4 miesiące więzienia z ża­
leniem  3 miesięcy i 23 dni więzienia prewen- 
łj&ego.

16 letniego Chaima Diksteina, oskarżonego o 
Upowszechnianie proklamacyj „Bundu", skaza- 
6 ua oddanie do kolonij poprawczych, lub 6 

. usięey więzienia: 17 -letniego tokarza, Wincen- 
% Kroczewskiego, oskarżonego o rozpowsze- 

, 'Sianie odezw P. P. S., nawołujących do strze- 
‘̂ hia do oiieerów, uniewinniono.
. -Cntaniego Gaszewakiego, nuaraiza, pociągnię­
to  do odpowiedzialności za namawianie do buntu 
^townika pułku keksholmskiego na ul. Itako- 
^ckiej, uniewinniono.

s Aresztowania i zesłania. W Lublinie zaare- 
^owano w tych dniach 40 robotników fabryki 
°Ua i 18 fabryki Wolskiego, 

j Z więzienia lubelskiego wysłano w ostatnich 
pach do Archangielska 18 więźniów polity- 
^bych.
. Rewizya. w  piątek w południe policya w o- 
. btenin żołnierzy dokonała rewizyi w kantorze 
^ernantek przy ul. Mazowieckiej Nr. 11. Re- 
'*ya nie wykryła nic podejrzanego.

. Uwolnienie. W sobotę z rozporządzenia po- 
lAoika generał-gnberuatora warszawskiego w za­
jdzie  policyjnym uwolniono p. Wandę Kilty- 
j Mezową, więzioną przez dni kilkanaście w 
j 1asiątym pawilonie cytadeli. P. Kiitynowiczowa 
yżściła więzienie w niepomyślnym stanie zdro-

Ao zrobić z uniwersytetem warszawskim?
Ifawa uniwersytetu warszawskiego stała sięb. uutt* c i oj ud tu  n o io a a w o a ie g u  oâ

.p tnim i czasy rodzajem perpetuum mobile w 

%
st
i^ach urzędowych. „Rjecz" w świeżym nume-

pisze:
( ‘ilinisteryum oświaty powtórnie występuje do 

ministrów z zapytaniem : co zrobić z uni- 
.^sytetem warszawskim ? Rada profesorów u- 
v*ersytetn uważa, że rozpoczęcie zajęć w uni- 
^Sytecie w chwili obecnej jest niemożliwo, i 

'viadomiła o tem ministeryum". 
ii^Oo robić Zdawałoby się, że odpowiedź 
j, to bardzo prosta, a przynajmniej tyle razy 
k Powiadało ją społeczeństwo polskie, i powta- 

te związek akademicki rosyjski, że można- 
! było nauczyć się jnż na pamięć, 

i, żymezasem wszystkie rozwiązania dotyeheza- 
tego uniwersyteckiego rebusa wypadają ne- 

i  S^nie: Słyszeliśmy jnż, że postanowiono nie 
y^adawiać uniwersytetu, nie zamykać, nie prze- 

® i nie otwierać..."

Z  zaboru pruskiego.
i <j^lka Z dziećmi. Strejk szkolny w Pozaań- 
' z każdym dniem wzrasta; również w uko- 
I ^ doznania opozycya przeciw niemieckiej na 

1 s 'eligii nie ustaje. Dalsze wiadomości donoszą 
i fa jk a ch  w Potulicach i Czaczn. Również w 

\ ^ ch Zachodnich strejk szkolny potężnieje; 
górnym  Śląsku wybuchł strejk w kilku miej- 
v Qściach.

Z e  św iata.
Z kraju ładu i porządku. Kasyer miasta Lipska 

Griitzman zgłosił się na policyę z doniesieniem, 
że z fandu8zów miejskich zdefraudował przeszło
100.000 marek.

Pogromca napadnięty w klatce. W cyrku 
Buscha w Berlinie pogromca zwierząt Peters, 
popisując się w niedzielę ze swoimi 10 tygry­
sami i 6 lwami, poślizgnął się w klatee i upadł. 
Na leżącego na ziemi zwierzęta rzuciły się, po­
kąsały go i podrapały bardzo ciężko. Do klatki 
wpadli czterej pomocnicy i odpędzili rozjuszone 
zwierzęta przy pomocy drągów żelaznych i strza­
łów na postrach. Gdy Petersa wyniesiono z kla­
tki, zemdlał. Rany jego wymagają dłuższej ku- 
raeyi. Wśród widzów, przeważnie dzieci, po­
wstała panika, którą tylko z trudem zdołano 
zażegnać.

Rozbicie się okrętu. Z Dnnge Ness (Anglia) 
donoszą, że w niedzielę podczas bnrzy w kanale 
La Manche zerwała się z kotwicy barka „Schil­
ler" i osiadł? na mieliźnie. Statek znajduje się 
w krytycznem położeniu. Na pomoc wysłano łódź 
latunkową.

Defraudant rosyjski, radca stanu Wesnojew, 
który przed pół rokiem uciekł z Moskwy, zde- 
fraudowawszy 3 miliony rubli, uwięziony został 
przez policyę pruską w Eydkunach. Znaleziono 
przy nim V2 miliona rubli.

W nowem ministeryum francuskiem zasiada 
na 12 ministrów 6 byłych dziennikarzy. Są nimi: 
prezydent ministrów Clemenceau, były redaktor 
„Justice" i „Aurorę", minister spraw zagrani­
cznych Pichon, b. współredaktor powyższych pism, 
minister wyznań Briand, b. redaktor „Lanterne", 
minister marynarki Thomson, b. redaktor „Re- 
publiąue francaise", minister robót publicznych 
Barthou, b. redaktor prowincyonalnej „Gazety 
pirenejskiej" i minister hygieny Viviani, b. reda­
ktor „Petite republiąue".

Emigracya do Kolumbii. Wskutek obecnie 
wydanego rozporządzenia rządu rzeczypospolitej 
Kolumbii winni są emigranci, zamierzający wy­
lądować w jednym z portów tego kraju, opa­
trzeni być w paszporty wizowane przez tego 
konsula, w którego urzędowym okręgu odnośny 
port się ZBajduje, w przeciwnym bowiem razie 
wylądowanie nie będzie im dozwolone.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje
i n a jm u je  —  fo r te p ia n y ,  p ia n in a ,  h a r m o n ie  i pia-
BOlA — krajowe i zagraniczne nowo i prze-
srnti->e — za gotówkę i ua spłaty — bez zaliczki

Z  eftRATU.
(Telegramy z dnia 5 listopada).

Przeciw żydowskim studentom. 
Petersburg. (Tel. wł.). Gradonaczelnik za­

wiadomił żydowskich nadzwyczajnych słucha­
czy uniwersytetu, że c o f a  p o z w o l e n i e  
p r z e b y w a n i a  w P e t e r s b u r g u ,  wobec 
czego wszyscy pod groźbą wydalenia m u- 
s z ą  m i a s t o  o p u ś c i ć .  ijĘ jgf ■ Z #

Sprawca zamachu na Stołypina. 
Petersburg. (Tel. wł.). Tajna policya ogła­

sza, że rozstrzelany w zeszłym tygodniu re- 
wolucyonista Rosenberg jest sprawcą zama­
chu na willę Stołypina w sierpniu b. r.

|  Biedny Stessel!,
Petersburg. (Tel. wł.). Były kom endant 

Portu Artura, generał Stessel, który bez pen- 
syi wydaiony został ze służby, prosił o wy­
znaczenie mu pensyi z powodu ubóstwa. Car 
przeznaczył mu pensyę w kwocie 100 rubli 
miesięcznie.,^ ■ ZiZZZl

"" Sensacyjna sprawa. ”
Petersburg. (Tel. wł ). W głównym sądzie 

wojennym, jako w kasacyjnej instaneyi, rozpo­
znawano sprawę oficera 25 pułku strzelców sy­
beryjskich —  Piotra Bnłgakowa, jednego z obroń­
ców Portu Artura, odznaczonego wielu orderami. 
Bułgakowa oskarżają o to, że będąc w niewoli 
japońskiej, a g i t o w a ł  w ś r ó d  d z i e l ą c y c h  
j e g e  l o s y  ż o ł n i e r z y ,  a b y  p o w r ó c i ­
w s z y  do k r a j u ,  o d b i e r a l i  u w ł a ś c i ­
c i e l i  z i e m s k i c h  g r u n t y  i n i e  s ł u c h a l i  
w ł a d z  w o j s k o w y c h .  Sąd na dalekim Wscho­
dzie skazał Bułgakowa na 3 ł/2 roku twierdzy. 
Główny sąd wojenny zamienił tę karę na wy­
kreślenie Bułgakowa z armii.

Wścieklizna reakcyi.
Petersburg. (Tel. wł.). Znany organizator czar­

nych band P a w o l u k j n s z K r u s z e w a n  pro­
wadzi z rządem pertraktacye w sprawie założe­
nia na czas kampanii wyborczej po wszystkich 
znaczniejszych miastach dzienników półurzędowych 
w celu szerokiej agitacyi w duchu prawdziwych 
Rosyan.

Otwarcie tu mówią o mających nastąpić z a- 
m a c h a c k  na d w ó c h  w y b i t n y c h  p r z e d ­
s t a w i c i e l i  s t r o n n i c t w a  „ w o l n o ś c i  l u ­
du".  Zamachy przygotowuje „Związek rosyj­
skich ludzi". Jednocześnie w prowincyi idzie 
organizacya drużyn bojowych. Kieruje nią pułko­
wnik Bieliński; oficer Wasiljew r o z d a ł  do  
1000 r e w o l w e r ó w ,  p r ó c z  b o mb ,  t r z y ­
m a n y c h  w p o g o t o w i u .  Do prowincyi po­
słano agitatorów. Próby strzelania odbyły się w

mieszkaniu arystokratki; do S t o ł y p i n a ,  który 
odrzucił zadanie Związku, d e l e g o w a n e  k s i ę ­
c i a  A b a m e l i k  z p o l e c e n i e m  w s k a z a ­
n i a  r z ą d o w i  g r a n i c ,  k t ó r y c h  mn p r z e ­
k r o c z y ć  n i e  w o l n o .
Po wyroku w sprawie delegatów robotniczych.

Petersburg. (Tel. wł.). Izba sądowa poleciła 
dokokonać oględzin lekarskich Chrnstalewa-No- 
sara wobec jego poważnej choroby. Nadprokura- 
tor Komyszański odwiedził w tych dniach wszy­
stkich skazanych i przekonywał, aby w dzień 
ogłoszenia wyroku w formie ostatecznej dali się 
do sądu zaprowadzić.

Strejki szkolne.
Moskwa. (Tel. wł.). Uniwersytet zamknięty. 

Zamknięto również instytut Łazarewski wscho­
dnich języków wobec strejku studentów.

Komisya reformy wyborczej.
Wiedeń. Komisya reformy wyborczej p r z y ­

j ę ł a  sprawozdanie o szeregu petycyj, po­
czem przystąpiła do obrad nad u s t a w ą  o 
o c h r o n i e  c z y s t o ś c i  w y b o r ó w .  
Przemawiali posłowie F e r j a n c i c ,  V o g 1 e r, 
minister sprawiedliwości dr K l e i n ,  W  a  s s i 1- 
k o i tow. dr A d l e r .

Poseł W  a  s s i 1 k o wskazał na nadzwy­
czajną doniosłość tej ustawy dla Rusinów i 
oświadczył się przeciw wyborowi subkomi- 
tetu. Na wypadek jednakże wyboru subkomi- 
tetu, prosił poseł Wassilko, aby wybrano do 
niego także przedstawiciela Rusinów.

Wiedeń. W komisyi dla reformy wyborczej 
wszyscy mówcy witali przedłożenie o ochronie 
wolności wyborów sympatycznie. Z wielu stron 
uczyniono inicyatywę, aby ustawa rozszerzoną 
została także na wybory do wszystkich ciał, w 
których sprawy publiczne bywają dyskutowane.

W  dyskusyi poseł A b r a h a m o w i c z  pod­
niósł, że z wywodów ministra sprawiedliwości 
wynika konieczność stworzenia tej ustawy dla 
ochrony wolności wyborów. Powinna się ta o- 
chrona rozciągać nie tylko na wyborców, ale 
także i na kandydatów. Tem bardziej, że przy 
przyszłych wyborach oczekiwać należy niesły­
chanego teroru (?). Mówca wnosi wybór subko- 
mitetu z 7 członków, któryby w najkrótszym 
czasie złożył komisyi sprawozdanie.

Poseł L e c h e r  idzie jeszcze dalej i domaga 
się, aby wszyscy posłowie W ciągu 24 godzin 
przedstawili przewodniczącemu subkomitetn swoje 
wnioski o zmianę.

Minister sprawiedliwości dr K l e i n  stwier­
dza z zadowoleniem sympatyczne przyjęcie przed­
łożenia. Podnosi konieczność ochrony wolności 
wyborów i wskazuje na mnogość procesów z po­
wodu przestępstw wyborczych od czasu wprowa­
dzenia V. kuryi i oświadcza się za inicyatywą 
rozszerzenia działania ustawy.

Wkońcu prosi minister komisyę, aby pamię­
tała, te najskuteczniejsza ochrona wyborów leży 
w p o l i t y c z n e j  d o j r z a ł o ś c i ,  s a m o d z i e l ­
n o ś c i  i i n t e l i g e n c y i  o b y w a t e l i  p a ń ­
s t w a ,  dlatego nie tyle wchodzi w rachubę wy­
sokość kary, ile jej działanie, a mianowicie u- 
t r a t a  w y b i e r a l n o ś c i  na  s z e r e g  l at .

Po przemowie jeszcze szeregu mówców odro­
czono dysknsyę do jutra godz. 6 wieczorem.

T E U U G C H B A J n T i r
z dnia 5 listopada.

Studenci przeciw  reformie wyborczej.
Insbruk. (Teł. wł.). Wczoraj odbyła się tu 

uroczystość urządzona przez niemiecko-narodo- 
wych studentów na pamiątkę zaburzeń na uni­
wersytecie w listopadzie 1904. Student Hart- 
scheider oświadezył, że studenci staną na czele 
ruchu narodowego przeciw reformie wyborczej. 
Uchwalono rezolucyę protestującą przeciw re­
formie wyborczej i potępiającą „zdradę" stron­
nictw niemieckich.
Przeciw podwyższeniu kontyngentu rekruta.

Budapeszt. (Tel. wł.). Wiceprezydent stron­
nictwa niezawisłości Bela B a r a b a s z  wygłosił 
w sobotę przed swymi wyborcami mowę, w któ­
rej oświadezył, że będzie do ostatniego tchu 
zwalczał żądanie ministra wojny o podwyższenie 
kontyngentu rekruta. Żadnemu porządnemu W ę­
growi nie może nawet przyjść na myśl głosować 
za tem żądaniem. Nie ten jest łajdakiem, kto 
tego żąda, lecz ten, kto się na to żądanie 
zgadza.

Przeciw  dwugłowemu orłowi.
Budapeszt. (Tel. wł.). Wczoraj usiłował pe­

wien student zalepić dwugłowego orła austrya- 
ckiego, przybitego na kolumnie przed kościołem 
św. Trójcy przy ul. króla Macieja Korwina, zro 
bienym z papy herbem węgierskim. Policya temu 
przeszkodziła, studenta uwięziła, ale zaraz wy­
puściła na wolność.

W kilka godzin później usiłował ten sam stu­
dent w towarzystwie kolegi tegoż orła zasma- 
rować czerwono-biało-zieloną farbą, ale został 
znowu aresztowany i w areszcie zatrzymany. 

Strejk robotników portowych.
Glasgow. (Biuro Reutera). Strejk robotników 

dokowych przybiera poważne rozmiary skutkiem 
wmięszania się związku przedsiębiorców budowy

okrętów. Ponieważ do związku tego należą pra­
wie wszyscy pracodawcy z dziedziny budowy •- 
krętów w Anglii i wobec tego, że odrzucają oai 
wszelką myśl o kompromisie, strejk może się 
zakończyć jedynie kapitulacyą robotników.

Kongres francuskiej partyi socyalno- 
demokratycznej.

LintogeS- Kongres socyalistyczny obradował 
nad kwestyą wolnomularstwa. Kilku mówców wy­
stępowało przeciw udziałowi socyalistów w lo­
żach wolnomularskich, podczas gdy inni podno­
sili, że zasady wolnomularskie w niczem nie sprze­
ciwiają się socyalizmowi. Jeden z mówców po­
stawił wniosek, aby żadnemn z wolnomularzy nie 
pozwalano na należenie do partyi socyalistycznej.

H e r v e  przypomniał trudności, jakie wyłoniły 
się przed konferencyą w Algeciras i zaznaczył, 
że niemieccy i francuscy socyaliści na wypadek 
konfliktu nie byliby poszli razem ze swoimi pań­
stwami, lecz byliby wystąpili przeciw wojnie.

V a i 11 a n t zwalczał wywody Hervego i wska­
zał, że jest koniecznem stawienie oporu każdemu 
nieprzyjacielowi, zaś nie należy szukać zaczepki. 
Należy unikać tego, aby proletaryat dostał się 
pod obce kapitalistyczne rządy. Socyaliści powinni 
starać się o uniknięcie konfliktu, nie powinni je­
dnakże przyjmować żadnej formuły, któraby mo­
gła zamącić międzynarodowe porozumienie wśród 
socyalistów.

Teoryę Hervego zwalczał także G  u e s  de i 
wskazał na to, że propozycya powstania w ehwili 
mobilizacyi jnż na kongresie w Brukseli została 
odrzuconą. Toż samo stanie się i w Sztutgar- 
dzie. Nie przez powstanie zniszczymy militaryzm, 
odeprzyjmy puste frazesy anarchistów; socyali­
ści niechaj wezmą władzę w swoją rękę a wte­
dy zdełają wojnę udaremnić.

J a u r  e s  popiera w dłuższym wywodzie wnio­
sek Vaillanta, który wynika z uchwały między­
narodowego kongresu, dotyczącej akcyi przeciw 
militaryzmowi i imperyalizmowi. Militaryzm nie 
jest niczem innem, jak zorganizowanem uzbro­
jeniem państwa dla utrzymania klasy robotniczej 
pod jarzmem gospodarczem i politycznem klasy 
kapitalistycznej.

Klasy robotnicze mnszą się liczyć z klatami 
robotniczemi drugiej narodowości, gdy narodowość 
jest zagrożoną. Antymilitarna, lecz tylko ofen- 
żywna polityka socyalistycznego stronnictwa na­
kazuje mn rozbrojenie militarne burżuazyi.

Kongres przyjął wniosek Vaillanta 155 głt- 
sami przeciw 98. Za wnioskiem Hervego oświad­
czyło się 31.

Powstanie w  Erzerumie.
Tyflis. (Tel. wł.). W Erzerumie aresztowań* 

40 przywódców strejkowych. Po aresztowaniu 
dwóch przedstawicieli ludu i „muftego" muzuł­
manów tłum zażądał uwolnienia aresztowanych. 
Dano salwę. L u d  r z u c i ł  s i ę  na g u b e r n a ­
t o r a  i k o m i s a r z y  i c i ę ż k o  i c h  p o b i ł .  
W o j s k o  n i e  i n t e r w e n i o w a ł o .

Konstantynopol. (Tel. wł.). W iidiz-Kiosku 
zaniepokojeni są poważnem powstaniem w Erze­
rumie. Powstaniem kieruje liga muzułmańska 
Powstanie organizowano w celu osiągnięcia ra­
dykalnej reformy. Wojska tureckie zachowują się 
biernie.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
X  Z ebran ie partyjn e dla om ów ienia ważnych 

spraw  odbędzie się  we czw artek  8 b . m. o go d z in it 
8 wieczorem  w Z w iązku stow. rob . w K rakow ie, ul. 
W iślna 6.

Na zebranie to  zapraszam y ty lko  tow arzyszów  za- 
m iejszkujących następu jące  dzielnice:
1) S tradom  (ulice: S trcdom ska, K oletek , A gnieszki,

R ybaki, D ie tla  p raw a strona  od uL S ebastyana 
począwszy, G ertrudy  od ul. Sebastyana, B e r­
nardyńska).

2) Nowy Św iat (ul. S traszew skiego, N ad W isłą , plac
G rob le , Zygm untow ska, Tenczydska, Swoboda, 
Zw ierzyniecka, Felicyanek, M ała, Sm oleńsk, 
W ygoda, R e to ry k a  (pl. J u l ia n a  K osaka), W ol­
ska, Zgoda).

3) P iasek  (ul. Podw ale do ul. Karm elickiej, Ja b ło n o w ­
skich, K apucyńska, Z goda, G arncarska, S tu ­
dencka, L oretańska, K rupnicza , D olnych  M ły­
nów, Czysta, Czarnow iejska, Szujskiego, R a j­
ska, G raniczna, B ogata, Ż ab ia, P io tra  M icha­
łow skiego, K arm elicka s trona  lewa).

N a zebranie wstęp m ają ty lko  tow arzysze op łaca­
jący podatk i party jne.

Kom itet miejscowy P . P . S. D.
X  Zm iana l o k a l u .  Stowarzyszenie r o b o tn ik ó w  

piekarskich  w K rakow ie, g rupa  IIV przeniosło swój 
lokal z ul. Karm elickiej n a  ul. św. A nny  4.

N A D E S Ł A N E ,
(Za fateł tan zoćakoya mu oAywhwju,)______

Kaneelarya 
adwo :att dra Arnolda Bergera

przeniesioną została 
do domu przy ulicy Grodzkiej I. 2 ! .

F lT frieomahF
specjalista cliorób kobiecych

mieszka obecnie
pray ulicy bielonej 1. 12

Telefon 459.

NAJLEPSZE KALOSZE
o n j g .  p e t e r s b u r g s k i e ,  p o  n a d e r  n i s k i c h  c e n a c h

poleca
firm a

„Ulired Franke! spół.kom.“
J C r a k ó w ,  J j t l ł t i e k  g ł ó w n y  £ •  1 ^ .  290
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Z a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  R e d a k c y a  n i e  p r z y j m u j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś ć ! . C e n y  o g ł o s z e ń  w  n a g ł ó w k u .

R a p u n n a in o  nii7V U fi9nip zdrowych dzieci wymaga pokarmu o ile możności bardzo zbliżonego do mleka matczynego. Taki pokarm tworzy mączka dla dzieci Kufekego, która nie- 
f lu u jU lm illu  UUZjfTidiHb tylko wyrównywa nierówną propozycyę substancyj, powstałą przez konieczne rozcieńczenie mleka krowiego, lecz także skrzepią mleko krowie w żołądku 
dziecka w delikatne płatki, podobne do mleka matczynego, przez co staje się strawniejszem, i wreszcie podnosi jeszcze wartość odżywczą mleka krowiego przez swoje substancye b iał­
kowe i mineralne. Dzieci karm ione mączką dla dzieci Kufekego rozwijają się dlatego jak dzieci u persi, są spokojne, śpią dobrze, m ają regularne trawienie i normalny przyrost wagi ciała.

ic i i iy  2 1
według systemu am ery­
kańskiego w każdej po- 
zycyi idący, w doboro­
wej jakości z 3-lełnią gwa 
rancyą za dobry i pun­
ktualny cbód K 2'90przy 
odbiorza 3 sztuk K 8 — 
z świecącym się w nocy. 
cyferblatem K  3'30,przy. 
odbiorze 3 sztuk K 9 — 

Niema ry z y k a ! 
Zm iana dozwolona albo 
zwrot pieniędzy. W ysył­
k a  za zaliczeą lub za 
poprzedniem  n a d e s ł a ­
n i  e m należytości przez

PIERWSZĄ FABRYKĘ ZEGARKÓW

Hanns #  Konrad
■W B:R ,T ir3X , S I S  ( C z e c h y )

Bogato ilustrow any polski cennik z przeszło 1000 
ilustracyj darmo i opłatnie.

Lekcye francuskiego
języka i literatury udziela nauczyciel­
ka posiadająca dyplom Sorbony P a­
ryskiej oraz kursów Alliance Franęai-
se nL Siemiradzkiego 14. II. od 12 do 4 
68*

JBez nauczyciela, bez naubi, bez 
poznania nnt może każdy grać na mojej
T R Ą B C E  S A M O G R A JĄ C E J

(BLASACCOBDEOBT) j
pieśni, taiio e 

marsze, 
n a  ślubach, 

zabawach, wy­
cieczkach itd .

> o
•<o
o

o
K

In stru m en t 
ten  m a 10 k la­
wiszy, 20 g ło­
sów, 2 klapy 
basow e i ko­

sztuje wraz ze szkołą  samouczenia się 1 
sz tuka  K 2-50, 3 sztuki K 7 — A ccordeon 
najlepszego g a tu n k u  z doskonal} m i to n a ­
m i, za sztukę K 3'60. W ysyłka za pobraniem  

lub  poprzedniem  nadeałan. pieniędzy przez

Dom eksportowy instrumentów muzycznych 
w  l l r U \  S r .  3 5 4  (Czechy).

B ot*to  illustrow auy polski cennik gratia i franko

R osskopf P a ten t czyli 
Kolejowy Rosskopf

z ł r .  3 *5 0 .
System Rosskopf zł. 150.
Fabryka zegarków  ,,Ross- 
kopf-Frere“ w Szwajcaryi 
p o lec iła  m i sprzedaw ać 
sw oje praw dziw e Ross­
kopf Patent" Anker Re- 
m on to ir zegarki po  po ło­
w ie ceny po złr.3'50,ażeby 
Sz. O dbiorcom  pokazać 
różnicę  między praw dzi­
wym „RoSskopf Patent" 
zegarkiem , a  naśladow ni­
ctw em  „System Rosskcpf 
Patent" zegarkiem , który 
u  m nie  ttlk o  złr. 1 50 ko­

sztu je. Praw dziw y „Rosskopf Patent" 
czyli „Kolejowy Rosskopf1 zegarek p o ­
s ia d a  38-godzinny oszklony werk ankro- 
wy, w ru b in a c h  idący i oddaje  usługi 
przez 25 do 30 lal, a  przeciw nie tan i ze­
garek „System Rosskopf sta je  się po 

kilku latach nieużytecznym  
3-letnia pisemna gwarancya. Za nieodpo­
wiednie, pieniądze z powrotem. Przesyłka 

za zaliczką.

P ie rw s zy  sk ład  zeg ark ó w  Rosskopf
MAX BÓHMELzegarmistrz 
Wiedeń IV Margarettenstra sse  27, Telefon 3523
Proszę żądać mego ilustrowanego katalogu z 2.00' 

zdjęć darmo i opłatnie. 648

PENSYONAT

„ W o ln o ś ć -4 w Zakopanem
Rray uł. Chramców^i Nr. 48 (w b. w illi P io tra  Chmie­

lowskiego).
od 1 lis to p ad a  1906 r. przez rok cały.

Pokoje duże, z werandam i oszklonemi i balkonami, 
słoneoene i zaopatrzone na  zimę. Śliczny widok na 
Tatry i eeęść Zakopanego. Położenie wśród lasu i 
zdała od knrzu  ulicznego, w bliskości dworoa kole­
jowego. — Pokoje na  zimę z utrzymaniem lub bez 

aa dnie, tygodnie i m iesiące. — Ceny niskie. 
C h o ry c h  o b ło ż n ie  n ie  p r z y jm u je  się .

Proszę żądać
gratis i franco

m ego bogato  ilustrow a 
nego  polskiego cennika 
z przeszło  1000 odbitka­
mi '/egarków , wyrobów 

sreb rnych  i  złotych

HANNS KONRAD
PIBRW SZA

Fabryka zegarków
W  B K t X  V r -  5 0 6

(Czecby).
Praw dziw y niklowy kotw. rem ont, wraz 

lańcuszk. K  4*— Niklowy budzik K 2'90 
3 sztuki K 8 '— z tarczą  św iecącą w nocy 
K. 3'30, 3 szt. K 9-— . R iem a ryzyka! Do­
w olna w ym iana, lub zwrot pieniędzy

[Stosowne podarki dla chłopców.
Latarka magiczna
lakierow ana na czr- 
no, z objekt. nikł. z 
3 soczewkami, lam­
pą  do nafty i 12 o- 

brazkam i 
20 cm. wys. K. 3-50 

T a sama 
24 cm. wys. K  5*—
aa „ „ „ s —
34 .  „ „12—

Tsnie maszyny parowe
opalne spirytusem , stojące, z cylin.

went. bezpiecz. z piszcz, parową.
W ysokość 24 cm. kom pletna z lam ­
pką spirytusową zapakow. w pudeł­
ku kosztuje sztuka 1 50 K. T a sama 
m aszyna parow a większa blisko 34 
cm. wysoka sztuka K 2*80, Do naby­

cia wprost

HANNS KONRAD
Pierw sza fabryka zegarków

w B R 0 X , N r 927 (Czechy).
Bogato ilsstr. polski cennik z wiącej niż 1000 
rycinam i przesyła się na  żądanie darmo i opłatnie

Składu na książki
aa  dole położonego (1  izbę w iększą lub  2 

mniejsze) poszukuje

30, 30.
łs s ię g -a .m iS uS IS

Falryto sanocla
poszukuje do natychmiastowego 
przyjęcia kilku sto larzy , lakier­

ników i parobków.

Chorzy na piersi lub astmę
także tacy, k tórzy nigdzie nie znaleźli u- 
zd row ien ia  n iechaj zażądają  darm o p ro sp e ­
któw  i uw ierzyteln ionych a testó w  z A u ­
stry i. 603

C. W. Rcile, Altona-Bahrenfeld (Elbę) Niemcy.

Przez W y soldeek. N am iestni- 
c tw okonc f syonowace

Biuro
podróży

Zofii Biesiadeokiej
Oświęcim (dworzec) 

sprzedaje bilety okrętowe

do Ameryki
I., II i III. klasy dla pa­
rostatków pospiesznych, o- 
raz bilety kolejowe dla ko­
lei północno amerykańskich 
we wszystkich kierunkach.
Ceny ściśle wedle ta ry f  
okrętowych i kolejowych.

B ILETY OKRĘTOWE do KANADY 
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

Ogłoszenie licytacyi
dnia 12 Listopada 1906 roku i dni następnych

 »« - 4

Dyrekcya Kasy Oszczędności m. Krakowa
podaje do publicznej wiadmnsości, iż w tu tejszym  Zakładzie pożyczkowym 

na z a s t a w y  r u c h o m e
Kosztowności w zlocie s reb rze  i drogich kamieniach

a mianowicie: Nr. 23.986, Nr. 24.848, Nr. 25.521 z roku 1904 oraz Nr. 
374, Nr. 5.739, Nr. 10.523 i Nr. 11.313 z roku 1905, i od Nr. 14.104, 
do Nr. 35.096 z roku 1905 t. j. do dnia 31 Października 1905 r. włą 
cznie, tudzież ubrania, bielizna dyw any, maszyny do szycia, row ery , broń 
m yśliwska, ap a ra ty  fotograficzne, obrazy i książki, Nr. 13.911 i Nr. 18.074 
z roku 1905 i od Nr. 23.139 do Nr. 25.683 z roku 1905 oraz od Nr. 1 
do Nr. 7.679 z roku 1906 t. j. do dnia 30 kw ietnia 1906 r. włącznie 
zastawione, a dotąd nie wykupione ani prolongowane, stosownie do § 22 
Statutu, zostaną sprzedane najwięcej dającemu w drodze publicznej licyta­
cyi, która Odbędzie aie dnia 12 listopada 1906 r. i dni następnych o godz.

9%  pized południem

przy ulicy Szpitalnej L 15.
Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie przed 
terminem licytacyi do dnia 10 listopada 1 9 0 6  r. włącznie pospieszyły 
647 z wykupnem lub prolongowaniem swoich zastawów. ,

1EILMANN ilHN  i SYNOWIE
C. i K. N A D W O R N I D O S T A W C Y

p o le c a ją

na wszystkie pory roku swój bogato zaopatrzony

Magazyn ubiorów męskich i dziecinnych
m ® ateryj krajowych i zagranicznych.

Ceny s ta le  uwidocznione na każdej sz tuce. ®
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G Ł Ó W N Y  L . 11. 619

a a - a lB i  l i

z m m m B k  l o m l u i

M i f i l i i
Józefa Hopcasa i Antoniny Salomonowej -
Z o b e c n ś e  f g

ulica Sławkowska u
W ysyłka czeskich in s t r n io ió w  muzycznych

po najtańszych cenach fabrycznych.
Bezpośrednio z fabryki nabywać można po cenach najtańszych.

Podług moich zobowiązań odnośne wysy' % zam awiający nie ryzykuje wcale 
ponieważ na  żądanie zamieniam tow ary lub też zwracam pieniądze. Skrzypce 
dla początkujących od 4*80, 5*50, 6-—, ł 30, 7*60, 8 60 Skrzypce koncertowe 
K 12*50, 14*—, 17*—, 20*50, Skrzypce sc owe silne w tonie po K 50*—, 60-—, 
80-—. Smyczki skrzypcowe po K —‘80, —, 140, 8 *—, 2 40 i wyżej. Pikolo 
i flety *olidnie wykonane, K  —"90, 1*60 2-70 i wyżej. K larnety w najlepszej 
jakości po K  9*—, l l -—, 12 - ,  14-— i Fyvej. W ysyłka za zaliczką lub za 

poprzedniem nadesłani<j*,i należytości przez
Dom eksportowy to-, arów muzykalnych

HANNS KONRAD, w B^x Nr. 922 (Czechy).
Bogato ilustr. polskie cenniki z przeszi. 1.000 ryc. w ysyła darmo i opłatnie.

ffsKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

Pod kierownictwem!

J A N A  POJEGO * MECHANIKA SPECYALISTY

W K R A K O W I E ,  ULICA STARO W IŚLNA L. 1.
(NAPRZECIW OL. POCZTY).

Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrukcyi.

Sprzedaje wszelkiego gatunku  m aszyny news, 
era* używane w  znakom itym  stanie, 

jakotei części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku do wszelkich 
systemów maszyn do szycia.

Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.
W szelk ie  n a p raw y  m o g ą  b y ć  uskuteczn ione w  przeciągu 4 6  godzin. 

CENY UMIARKOWANE.

Losowanie nieodwołalnie 10. Listopada 1906 r. "35M&
W ied eń sk a  c . k . L o ie ry a  p o licy jn a

1 Los kosztuje 1 Koronę. 'V® £MF~ I- Główna wygrana

k o r o n  S i .  M M I #  k o r o n
jak  również II. 5 0 0 0  K o r .  i  III. l O O O  K o r . ,  z a s t a j ą  w  g o t ó w c e  
za najw ytszem  zezw oleniem  Je g o  o. i k. apostoł. M ości i n a  żądanie w ygry­
w ającego po odciągn ięciu  10%  i ustaw ow ego p o d a tk u , od  w ygranych, w ypła­
cone. — L o s y  m ożna nabyć we w szystk ich  kan to rach  lo tery jnych  i trafikach. 
C. k. biuro Loteryi policyjnej znajduje się obecnie wc Wiedniu, I. Schottenring II' 

(w  gm achu dyrekcyi policyi.) 498

Przy zakładzie dentystycznym Dra J . SY R O P A  
została nowo otwartą

Lecznica dentystyczna
pod moim osobistym kierunkiem. Kraków, plac W. Świę­
tych 1. 10 I  piętrze. — godziny ordynacyjue od 8 — 10 

i od 2 — 4 popołudniu. 624

Co ma od daw na ust*!0' 
sław ę, je s t  zawsze p o ż a l i

N ajlepszy środek  ̂
c z y s z c z e n i a

w s z ę d z ie  
9is nabycia-

C
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